Wyakodzi we]wtorek , cawartek 1 
eobotę. Co sobotę dolaczony jest 
arkusz Rozmaitości, pisma ku 
pożytkowił cabzwie Prennme: 
rata Gazety £ Dodatkiemi Rozma- 
tościami na kwartał, dla odbiera 
jących w asmym Lwowle A zr. 
&n br., na pacztamcie lwowskim 
8 er. 19'kr., na wszelkich innych 
pocatamtach Bzr.36 kr., mon.kanw. 
Prenumerata półroczna wynosi 
dwa fazy tyle co kwartalna. 
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Dodatek do Gazety Kiwrowakiej 
obejmuje doniesienła urzedowe! 

prywatne. Za umieszczenie » Do- 
datku płaci się od wiersza w pół 
kolumnie (druklem garmont) sa 
pierwszy ras A kr., a aa każdy 
nestępujący raz tylko po 1 1,8 he. 
man. konw- Za wieksze litery plad 
sie wedle tego, lle na awycanjny 
druk obrachowsne miejsca naj. 
mn. Redakcyja Gazety Lwowskiej: 
przyjmuje tylko frankowane Ilsty. 


89. maja 1845. 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Ze Lwowa z Dary z ró- 
Znych stron dla włościan galicyjskich powo- 
dzią zniszczonych. a ; 

Wiadomości zagraniczne: Anglija: Opozycyja 
w Irlandyi przeciw bilowi polepszenia akade- 
micznćj nauki w tymże kraju. — Podróż Kró- 
lowćj do Irlandyi. "P 

Francyja: Rozprawy W izbie deputowanych 
nad wnioskiem do ustawy © kolejach żela- 
znych. — Ministeryjum i klub Lemardelaja, 
— Nieporozumienie z dyktatorem Buenos- 
Ayres. 

Królestwo Polskie: Usunięcie Żydów od 
dzierzawy propinacyi, wyszynku wódki i t. d. 

Nowiny. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z Białćj. 
— Z iwanówki. —— Z Wićdnia. 

Składki dla włościan galicyjskich. 

Dodatek nadzwyczajny: Myśli niektóre o Za- 
kładzie ochrony dla ślepych. 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — 


Na wsparcie mieszkańców w okolicach unie-- 


szczęśliwionych powodzią, oddano do c. k. kra- 
jowego Prezydyjum kwotę 862 zr. 54 kr. 
m.k., która zdanego na ten cel dnia 19. maja 
b.r. przez wielu przyjaciół ludzkości w tómże 
mieście teatralnego przedstawienia wpłynęła. 

C. k. Prezydyjum krajowe poczytuje sobie za 
przyjemna powinność, tak tym, którzy w po- 
wyźszćm przedstawieniu czynnymi byli, jako 
téz i tym, którzy znaczną nadpłatą nad ceny 
biletowe do pomnożenia pomienionćj kwoty się 
przyczynili, oświadczyć publiczna podziękę 
z.tym dodatkiem, Że nadmieniona pieniężna 
kwotę na miejsce dobroczynnego przeznaczenia 
już odesłano. 

Przez c. k. Prezydyjum krajowe, 
We Lwowie dnia 23. maja 1845. 


Z datków dobroczynnych dla włościan krajo- 
wych powodzia dotkniętych, wpłynęło zejskła- 
dek u Starostów cyrkuiów: Wadowickiego , 
Przemyskiego, Zaleszczyckiego i Stanisławow- 
skiego 100 zr., 173 zr. i 1 duk., 102 zr. 40 kr., 
146 zr. 50 kr. Oprócz tego złożono w Redal- 
cyi Gazety polskićj znowu 93 zr. 20 kr., 
auc. k. Prezydyjum krajowego 2 zr. . 

C. k. Prezydyjum krajowe podaje te dary 
dobroczynności w następujacym spisie szczegó- 
łowo wykazane do publicznćj wiadomości, ode- 
sławszy już takowe podług przeznaczenia. 

Spis datków 

dla unieszezęśliwionych włościan, w okolicach: 
powodzią dotkniętych : 

A. Uc. k. Prezydyjum krajowego 


złożyli: z zr. kr. 
Redakcyja Gazety polskićj . . . . 93 20 
E. Ps Te (0 1W Eoy 2 — 
B. W urzędzie cyrkułowym 
Wadowickim: 
Brandys , dziedzic Kalwaryi . „ . . 400 — 


C. W urzędzie cyrkułowym 
Przemyskim: 


Duchowieństwo przemyskie ob.ł.1 duk. i 1383 47 
w tych dar J. X. Biskapa Zacharyja- 
siewicza 50 zr. 

Drużbacki, dziedzic Prałkowiec , , 40 — 

D. W urzędzie cyrkułowym 
Stanisławowskim: 

Olszewski 'Tyburcyjusz, dziedzic Potoka 30 — 

Mysłowski Antoni , dziedzic HKoropca . 50 — 

Pleban stanisławowski obrz. łac. 10 — 

Mysłowski Frańciszek, w Strychantu 20 — 

Niektórzy urzędnicy cyrk. i profesorowie 25 50 

Leon Sax, przełożony gminy żydowskićj 10 — 

Halecki Alexander, poborca podatków 4 — 

E. W urzędzie cyrkułowym 
Czortkowskim: 

Urzędnicy cyrkułowi . + . . . . 35 40 

Katarzyna Morawska, w Muszkałowcach 10 — 

Wasilewski Piotr, w Załuczu . . « 5 == 


Li 


a 
Leon Baron Branicki, dziedzic Za- zr. kr. 
|GELUŻĄ R E e a - 50 — 


Kurowska Maryja. . . e e so e e s 
Przez c. k. galic. Prezydyjum krajowe. 
W Lwowie dnia 23. maja 1845. 


W mieście cyrkułowóm Tarnowie wpłynęło 
ze składek dla włościan unieszczęśliwionych 
w okolicach dotkniętych powodzią 1608 zr. 25 kr. 

'm. k. do dnia 18. b. m., między któremi za- 
wićra się dar J. X. Biskupa Wojtarowicza w ilo- 
ści 100 zr. i dochód z danego na ten cel kon- 
certu dyletantów 95 zr. m. k. 

Oprócz tego ze składek postronnie zebranych 
oddano tamecznemu Staroście cyrkułowemu, 
e mianowicie : zr. kr. 

Z miasta Pilzna . . . . 54 47 


a . 


» Szynwaldu . . . . Mk red E 
» Wierzchosławic . . eT. „ 12.40 
E UNOCROWA -a seo e de 0 EW ca B= 


razem 75 27 
FC. k. Prezydyjum krajowe ogłasza te dary 
dobroczynności publicznie, podzieliwszy już ta- 
kowe między unieszczęśliwionych w cyrkule 
Tarnowskim. 
Przez c. k. Prezydyjum krajowe. 
We Lwowie dnia 23. maja 1845. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Wielka Kżrytanija i Erlandyja. 


Z Londynu dnia 14. maja. Podczas gdy 
w Anglii ultra-torysowie , których organem jest 
gazeta Times, stawią stanowczy opór przeciw 
ministeryjalnemu bilowi względem polepszenia 
akademicznćj nauki w Irlandyi, powstaje w sa- 
mćj Irlandyi przeciw takowemu opozycyja pod 
przewodnia O”Connella, który w sprzecz- 
mości sam z sobą, tak.nieprzychylne o tymże 
bilu daje zdanie, jaksię przedtóm przychylnie 
dla bilu w Maynooth oświadczał. Oba stron- 
nictwa odrzucają bil z religijnych powodów, 
pićrwsze dla tego , ponieważ rząd podług jego 
zdania, działa »bezbożnieć, że w planie wy- 
chowania nie bierze nauki religii w wyłacznóm 
znaczeniu pod własny zarząd, drugie dla tego, 
ponieważ rząd popełnia sgrzóch«, że wy- 
chowanie katolickićj młodzieży w Irlandyi ka- 
płanom nie powierza. e przez taka mowę, 
która przypuszcza przywrócenie katolickiemu 
kościołowi w Irlandyi zwierzchnictwa, wpada 
O'Connell wsprzeczność sam z soba, gdyż 
nieraz przedtóm utrzymywał, Że kościół nie 
daży bynajmnićj do pomienionego zwierzchni- 
ctwa , wszystko to nie przeszkadza mu do od- 
zywania się w takim tonie, gdy idzie o wzmo- 
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cnienie osłabionćj jego popularności. Onegdaj- 
sze zgromadzenie towarzystwa repealistów w Du- 
blinie, dało agitatorowi piórwszy powód do wy- 
rzeczenia się w tym duchu przeciw uniwersy- 
teckiemu bilowi. Oświadczył on- wprost, że 
się w tćj mierze zgadza zupełnie ze zdaniem 
Sir Roberta I nglis ultratorysowskiego członka 
dla Oxford, i podobnie jak pomieniony członek 
uważa ten wniosek za »ogromny plan bezbo- 
Znego wychowaniać, Że jeszcze nigdy tak nie- 
dorzecznego wniosku nie zaprojektowano, i jest 
przekonanym, że takowy u irlandzkiego ludu 
żadnćj pochwały nie znajdzie. Zdaje się, do- 
dał, jakoby rząd angielski wział sobie za przy- 
kład system Króla Francuzów, który zni- 
szczywszy najprzód obywatelskie swobody swych 
poddanych, teraz zamyśla zniszczyć także wol- 
ność ich wiary. Najszczególnićj powstawał 
O'Connell na to, Že nie przedsię gleb ža- 
dnych środków dla moralnego kierunku uca- 
niów, ktorzy będa wystawieni na wszelkie nie- 
bezpieczeństwa nieograniczonćj wolności, a to 
w takim wieku Życia, w którym te niebezpie- 
czeństwa są największe. Podług jego zdania, 
należało założyć jeden uniwersytet w Kork, 
a drugi w Galwaj, oddać te instytuty pod kie- 
runek biskupów katolickich i nadać tym ostat- 
nim wyłączne prawo mianowania profesorów. 
Zreszta oświadczył agitator, iż się powstrzyma 
ed wszelkiego przeciwnego wniosku, dopokąd 
katoliccy biskupi swego zdania o tym ministe- 
ryjalnym bilu nie dadza. 

Drugi ważny przedmiot, nad któróm się 
O'Connell na tćmże zgromadzeniu obszer- 
nićj zastanawiał , dotyczył wniesionćj w izbie 
niższćj propozycyi , celem zmuszenia irlanda- 
kich członków parlamentu, aby w posiedze- 
niach tejże izby udział mieli. I w tćj spra- 
wie okazał agitator niekonsekwencyję swoich 
mów politycznych i bezzasadny charakter swo- 
jéj agitacyi. Wiadomo, że dowód prawności 
repealu, uzasadniał on dotychczas prawie wy- 
łącznie na tym podług jego zdania bezpraw- 
nym sposobie, w jaki uniję między Anglija i 
Irlandyją do skutku przywiedziono, a teraz sta- 
ra się pomieniona prawność z samego aktu 
unii wyprowadzić; gdyż pod względem powyż- 
szego wniosku zmuszenia irlandzkich człon- 
ków do udziału w posiedzeniach parlamento- 
wych oświadczył on, Że mowca izby niższćj 
do takiego kroku nie jest upoważniony, i sta- 
rał się na tóm uzasadnić to twierdzenie, że 
akt z roku 1782, który angielskiemu parla- 
mentowi odmawia wszelkiego wykonywania pra- 
wodawczych fankcyj pod względem Irlandy? » 
przez akt unii nie jest wyraźnie zniesiony » 


e" m 


a zatóm Że jeszcze zupełnie w swojćj mocy zo- 
staje. Jeżeli więc parlament angielski tylko 
przez nadużycie wykonywa pod względem Ir- 
landyi prawodawcze urzędowanie, tedy nie ma 
żadnego prawa zmuszać irlandzkich członków 
parlamentu do występowania w parlameńcie. 
Jeżli więc mowca izby niźszćj wyda przeciw 
niemu rozkaz uwięzienia, tedy będzie on mu- 
siał wprawdzie uledz przemocy, ale będzie 
się starał wszelkim prawnym sposobem bro- 
nić swego prawa, a to najprzód przez udanie 
się do sądu izby skarbowćj, dla uzyskania od 
niego mandatu do mowcy aby osoba jego na- 
tychmiast była wolna (writ of habeas corpus). 
Pokad się ta rzecz nie rozstrzygnie, nie wy- 
stapi on w parlameńcie, oprócz jeźliby sprawy 
wielkićj wagi dla Irlandyi koniecznie jego 
obecności wymagały. Zreszta może on oznaj- 
mié zgromadzeniu, że wszyscy do towarzystwa 
repealistów należący członkowie parlamentu, 
podziela jego zdanie i stosownie do tego sobie 
Postapią. s 

Podróż Królowćj do Irlandyi , którą najno- 
wsze zabiegi repealistów podały w wielką nie- 
pewność, sądząc z niektórych oświadczeń Du- 
blińskiego lorda majora, zdaje się znowu, ze 
nastapi. Lord major Dublina dał w ostatni 
czwartek w ratuszu pomienionego miasta dla 
członków korporacyi ucztę, na którćj przed 
wychyleniem toastu za zdrowte Królowćj, oświad- 
czył, Že tegoż samego wieczora otrzymał 
z bardzo pewnego źródła wiadomość, iż Jéj 
Królewska Mość tego lata Irlandyję odwidzi. 
Podróż ta nastąpi niezawodnie, skoro. Królowa 
przyjmie zapraszający od dubłińskićj municy- 
palności adres, Który, lord major stosując się 
do nadesłanego mu z ministeryjum spraw we- 
wnętrznych zawiadomienia, w przyszłych dniach 
doręczy. 


Francyja. 


Z Paryża dnia 14go maja. Zdaje się 
że izba deputowanych zamyśla na tegorocznych 
A pzeniach prędzćj rozstrzygnąć kwestyje o 

olejach żelaznych niż w przeszłym roku. Pod- 
ówczas były debaty bardzo żywe i prawie wszy- 
acy znakomici mowcy mieli w nich udział. 
Walka Wszczynała się ciagle na nowo; poko- 
nana przy jednćj kolci mniejszość, rozpoczy- 
nała swoją opozycyję przy drugićj. Wszelkie, 
jakie tylko być moga teoryje, pojawiały się 
jedna po „drugiej, a dla znacznćj liczby linij., 
mianowicie dla linij na północy, do Lugdunu 
i Strasburga, kwestyja pod wzgledem przyję- 
cia systemu, została odroczona. 'Tym razem 
zaś nie masz długich rozpraw a przedmioty po- 


stępuja sporo. Wczoraj przy rozpoczęciu de- 
bat nad ustawa o kolejach Żelaznych , mówił 
tylko jeden mowta za administrowaniem: kolei 
przez rząd, a drugi za administrowaniem przez 
towarzystwa dzierzawcze, podczas gdy w prze- 
szłym roku każdy z tych systemów najmnićj 
dwudziestu obrońców znalazł. lzba słuchała 
spokojnie obu mowców czyli raczćj pozwoliła 
im mówić, poczóm bez dalszego roztrząsania. 
i odpowiedzi przystąpiła do dyskusyi nad arty- 
kułem wniosku do ustawy o północnćj kolei 
Żelaznćj, którćj przez komisyję zaproponowa- 
ne modyfikacyje wczoraj przedłoźono. Zda- 
wało się że przez ośmioletne rozprawy miano' 
już za wyczerpane argumentacyje o kolejach 
żelaznych ; owoź widno, że od przeszłego ro- 
ku daleko mocnićj ustaliło się zdanie wzgle- 
dem wykonania i zarządu kolei żelaznych. Nie 
znalazło się już nawet ani dwóch członków , 
którzyby za towarzystwami dzierzawczemi albo 
za administracyją rządowa przemawiali, pod- 
czas gdy izbą w roku 1844 względem kwestyi 
o systemie jeszcze była prawie podzielona. A 
tak bez rozpraw przyjęto główne postanowie- 
nie wniosku do ustawy, podług którego łożo- 
ne wszelkiego rodzaju na budowę kolei Zela- 
znych koszta , ta kompanija rządowi zwrócić 
jest obowiązana, luórćj kolćj przyzwolona bę- 
dzie. Ten był główny rezuliat wczorajszego 
posiedzenia. 

dnia 16go maja. Dnia 14go i 15go 
toczyły się ciagle jeszcze debaty nad północną 
koleją żełazna i wzgledem trwania koncesyi: 
nic jeszcze nie rozsirzygnieto. Rząd propo- 
nuje lat 45, sprawozdawca komisyi zaś lat 33. 
Journal des Debats utrzymuje, że konce- 
syja na lat 33 jest niedostateczna. »Przy syste= 
mice,« mówi tenże dzieńnik, sograniczania ile 
możności dochodu; industryi prywatnćj, znaj. 
dziemy niezawodnie przedsiębierców i sub- 
skrybentów na akcyje, ale będzieto właściwie 
tylko gra giełdowa, H tym sposobem niechcący 
przygotujemy przesilenie finansów, którato ka- 
tastrofa nastapi w skutek niezmiernćj lichwy. 
Też same pomysły, które w roku 4838 uda- 
remniły wszelkie usiłowania przemysłowości 
prywatnćj , która podówczas była już gotowa 
podjąć się zakładania kolej żelaznych , poja- 
wiają się dzisiaj znowu ; po upływie roku 1838 
podniósł się znowu duch asocyjacyi; dziś zdaje 
się że go znowu przytłumić pragną. Całe sta- 
ranie zmierza tylko do tego, aby kompanijom 


akcyjonaryjuszów dać wikt jałowy, nie do- 


zwolić im większego zarobku , tylko taki, 

ile potrzeba aby z uajwieększa oszczędnością. 

wyżyć mogły: wszclki większy zarobek z kolei: 
4 * 
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Zelaznych, uważany jest za łupieztwo; najgo- 
dniejszćóm zatrudnieniem prawodawcy powin- 
mo być przemyśliwanie nad tóm, w jaki spo- 
sób możnaby im znowu odebrąć to, co one 
więcćj nad zwyczajny czynsz otrzymały. 
'Dzieńnik Courrier français stara się rozgła- 
szać to mniemanie, że niezadługo nastapi roz- 
wiązanie teraźniejszego gabinetu, a choćby do 
lego Żadnego innego powodu nie było, sądzi 
on, że sama już chorowitość kilku ministrów 
jest dostateczną. *Wiadomoć, mówi dziś mie- 
dzy iunemi tenże dzieńnik opozycyjny, Że 
klub Lemardelaya założono w tym wielkim 
zamiarze , by kreowaniem lub usunięciem 
ministrów i rząd i kraj ocalić. Byłto ten 
klub, który po debacie nad adresem , w tak 
dziwny sposób przywrócił zranione śmiertel- 
die ministeryjum z dnia 29go października , 
å kazał mu iść swoja droga. Tej chwili kła- 
dzie znowu pomienieny konserwacyjny klub 
swoję wagę na szalę losów ministeryjalnych. 
Naradza się znowu, — owoż tym razem 29ty 
październik blizkim jest grobu. Pan Guizotk, 
rzekł jeden z mówców klubu, nie może dłużćj 
kierować sprawami państwa,umysł jego znękany, 
potrzebuje on trwałego spoczynku. P. L a ca v e- 
Laplagne jest nieustannie słabym, i tęskni 
za wygodnóm ustroniem. Pan Dumon ma 
sie za słabego, i gdyby nie kanał Garonny, 
mie byłby nawet rekonwalescentem. — Pa- 
nów Mackau i Cunin-Gridaine po- 
miniemy milczeniem. Pan Martin, jeźli 
nie leży w łóżku, tedy przynajmnićj w nićm 
leżóć powinien. A o starym Marszałku 
cóż można powiedzićć, jeżeli nie to, że on 
nie może być starszym jak już jest w samćj 
rzeczy. A więc jeszcze tylko pozestaja pano- 
wie Salvandy i Duchateł. Pićrwszy 
z nich wstąpił młody, czórstwy i zdrowy do 
gabinetu ; ale cóż ? oto i on już ma podagrę 
ijest bardzo cierpiacym. Prócz tego nic uwa- 
żał on nigdy swego urzędowania za trwałe, 
gdyż nawet nie sprowadził się do hotelu swe- 
go ministeryjum, lecz mieszka ciagle jeszcze 
pod nrm 30. przy ulicy Cassette , jak gdyby 
skromnie swój urząd tylko tymczasowo pia- 
stował. Jeżeliby zdrowie stanowiło wielkiego 
dyplomatyka, tedy drugi z nich byłby najle- 
pszym z wszystkich ministrów; pan Ducha- 
tel ma barki Atlasa, ale to nie jest do- 
stateczne, jeżeli głowa słaba. Cóż tu począć 
z ministeryjum bez głowy i z rozerwanemi 
członkami. Już ono za długo trwało. Ten stan 
rzeczy przedstawił się tém niebezpieczniej- 
szym klubowi ocalenia, gdy sobie pomyślał w 
jakim będzie kłopocie, gdy przed wyborcami 


wystapi jako podpora inwalidowego ministery- 
jum.* Poczóm zwraca się Courrier najszcze- 
gólnićj przeciw panu Guizotowi i starasię 
okazać, że przy kierunku publicznemi spra- 
wami łatwo bez jego osoby obejść się można. 
Wmawia on nawet to przekonanie, że choroba 
jego vjest bardzo dogodnym wypadkiemć, gdyż 
nieobecność Guiz ota podczas debaty nad 
uzbrojeniem fortyfikacyj paryzkich , nadarzyła 
panu [hiersowi aan wystapienia bez 
przeszkody i przywicdzenia tego środka swo- 
jém wsparciem w izbie deputowanych do skutku. 
Potóm przechodzi do rozmaitych kwestyi po- 
litycznych, którómi pan Guizot osobno kie- 
rował, a któreby teraz bez jego pomocy rów- 
nież łatwo, a może i łatwićj zagodzone być 
mogły. Najprzód kwestyja o Otahajty jest tak 
dobrze jak załatwiona; prawo przetrząsania o- 
kretów ureguluje książę Broglie; protestant 
Guizot prędzćjby był przeszkodził niź po- 
mógł do rozstrzygnienia kwestyi o Jezuitach; 
ustąwę o dotacyi w ogólności może tylko pan 
Thiers do skutku przywieść, a wybory szły- 
by lepićj dla ministeryjum bez pana Guizo- 
ta, niż pod jego kierunkiem. Wszystko to 
podsuwają klubowi Lemardleya, jako jego 
zdania o składzie rzeczy, i oznaczają p. Thier- 
sa, jako pojawiająca się na horyzoncie gwiuz- 
dę, na którego pomieniony klub, odwróciwszy 
się od zachodzacćj gwiazdy pana Guizota, 
zwraca teraz znowu swoje spojrzenia. 

Na dowód, jak mało należy pokładać wagi 
w zawartym z państem Marokańskićm traktacie 
pokeju, przytacza dzieńnik Afrique fakt nastę- 
pujacy: Wiadomo, że Horace Vernet otrzy- 
mał od Króla zlecenie edmałować wielki obraz 
bitwy pod Isly, i pojechał był do Afryki dla 
przypatrzenia się polu bitwy. Lecz gdy przy- 
był do Uszdy, pićrwszego marokańskiego mia- 
sta, kazał mu tamtejszy Hajd oznajmić, by na- 
tychmiast opuścił miasto; żadnemu Europej- 
czykowi — takie były rozkazy od jego rząda— 
nie wolno wstępować na ziemię marokańską. 
Nadaremnie dawał Horace Vernet summę , 
12,000 franków za to, aby mu dalćj jechać 
pozwołono; nic nie pomogło, musiał wrócić 
nic nie wskórawszy. 

Między francuzkim gabinetem a dyktatorem 
w Buenos - Ayres powstają prócz istnących już, 
nowe nieporozumienia. Pan Mareuil, se- 
kretarz francuzkićj ambasady w Rio - Janeiro » 
którego. jako tymczasowie sprawującego inte- 
resa posłano do Buenos-Ayres, zażądał u Ro- 
sasa, dla oddania swego wierzytelnego listu 
zwyczajnego posłuchania. Ten odesłał go, jak 
zwykle, do swojćj córki i ministrów, ale pam 
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Mereni] nastawał na to koniecznie, aby sam 
dyktator go przyjął, i oświadczył, że, jeżeli 
w pewnym przeciągu czasu nie otrzyma zażą- 
danego posłuchania, tedy niezwłocznie Buenos- 
Ayres opuści. Admirał Lainé dał mu kor- 
wetę ibryg do dyspozycyi. 


Królestwo Wolskie. 


Ogłoszono tu postanowienie rady administra- 
cyjnćj tćj treści: Od dnia 1. lipca r. b. nie 
jest wolno Żadnemu Żydowi, bez względu na 
płeć, po wsiach dzierzawić propinacyj, tudzież 
fabrykować, dystylować lub szynkować trunków 
krajowych, czyto pod własnćm, czy pod cu- 
dzóm imieniem, czy na własny, czy na cudzy 
rachunek, jako to: pod nazwiskiem kompani- 
stów, faktorów, pomocników, pisarzy prowen- 
towych, służących i wyrobników, czy wreszcie 
pod jakimbądź innym tytułem. Nie jest wol- 
no również mieszkać Żydom po karczmach, 
szynkach, gorzelniach łub browarach. 

IW. radca tajny Turkułł, członek Rady 
Państwa i komitetu ministrów, minister sekre- 
tarz Stanu Królestwa Polskiego, dnia 17. mają 
przybył do Warszawy. 
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TWEBTYC H TW W e 


Na odbywająca się teraz w Wićdniu wystawę 
produktów i wyrobów przemysłu monarchii au- 
"stryjackićj, przysłano ze wszystkich prowincyj 
w ogóle do 1700 przedmiotów. W tej liczbie 
jest z Galicyi tylko 15. 

Wstrzemięźliwość, ta słaba, ledwie wczoraj- 
sza krzewina, rozgałezia sie coraz więcćj, i 
zadziwiające robi postępy między naszymi wie- 
śniakami. Im więcćj szérzy się u nas ten duch 
poprawy obyczajowćj, i walczy z przeszkoda- 
mi, które od razu usunięte być nie moga, 
tóm więcćj pożądane jest wszelkie działanie 
na umysły wahające się, lub nie zupełnie u- 
stalone. Jestto kwestyja Żywotna (że się tak 
wyrazimy) dla większćj połowy naszćj ludno- 
ści : rozbićrać ją ze wszystkich możliwych sta- 
nowisk, jestto przysłużyć się całćj ludzkości. 
Myśli te, choć nie raz już w piśmie naszém 
powtórzone, rozbudziło świćżo z druku wyszłe 
dziełko, pod tytułem: Zaraza gorzałczana, 
it. d. Jestto powiastka z niemieckiego podług 
Zschokkiego przerobiona, ubarwiona kolo- 
rytem powieściowym, a opowiedziana sposo- 
bem tak prostym i przystępnym dla każdego; 
iż zasługuje ze wszech miar, by się stała ksia- 
Żeczką dla ludu. Obrazy wszystkie są zwyczaj- 
me, nie wyszukane, ale prawdziwe i tak co- 


dzienne, iż trafić muszą do przekonania każ- 
dego; szkarada nałogu pijaństwa jest wysta- 
wiona w całćj okropności swych skutków, a 
obok tego, błogie skutki wstrzemięźliwości 
tém silniejszćm odbijaja przeciwieństwem. Za- 
pewne, zacni Duchowni nasi, jedni moga prze- 
ważnie działać w sprawie ,wstrzemięźliwości ; 
oni, których głos we wszystkich najwaźniej- 
szych chwilach Życia wieśniaków przemawia 
do nich, rada, pociechą i nauka; a jak wiele 
jeż zrobili, cudowne prawie rozszćrzanie się 
wstrzemięźliwości dowodzi najlepićj. Kazalnice 
naszych wiejskich kościółków, wypeędzają naj- 
dzielnićj tego prawdziwego czarta naszych wie- 
śniaków. Lecz do domów, do szkółek, do 
wieczcrnie, zdałaby się ta ksiażeczka, mówia- 
ća prawdę zrozumiale, Nasz lud łubi powiast- 
ki, które na jego niezużywanym umyśle, sil- 
ne robią wrażenie, Z tego stanowiska uważa- 
my tę książeczkę, i mamy nadzieję, że myśl 
naszą najlepiej ocenia światli pastórze; a je- 
żeli za ich powodem , powiastka ta stanie się 
lektura ludu, nikt się zapewne nie zadziwi, 
żeśmy ja między »Nowinyć umieścili. 

Wkrótce będziemy mieli powtórne przedsta= 
wienie dzieła scenicznego: »Pójdź tu«, które 
przy pićrwszćm przedstawieniu, tak z gładko- 
ści wićrsza, jak z trafnego zastosowania do 
miejscowości wielce się u nas podobało. Były 
osoby, które pani Aszpergerowćj przyzna- 
wały, że w tćj sztuce nie ustepuje słynnćj ar- 
tystce Rettich. Pan Wincenty Thullie, 
napisał jako dodatek do tj komedyjki, wićrsz 
pod nazwa: „Ja tylko ten przypadek kładę”, 
który pani Aszperger ma wygłosić przy dru- 
gićm przedstawieniu. Blizko 80 egzemplarzy 
tego dziełka, przeznaczonego przez autora na 
wsparcie naszych włościan powodzią zniszczo- 
nych, sprzedano tego samego wieczora przy 
kasie teatralnćj. 

Na północy Europy, zima przeciągnęła się 
w tym roku bardzo długo. W:Sztokho l- 
mie śnieg okrył dnia 2go maja ulice i dachy. 
W Petersburgu spadł w ruskie wielkano- 
cne święta śnieg na pół stopy, a lody na Ne- 
wie zaczęły dopićro 4go maja tu i owdzie się 
ruszać. 

Zwracamy uwagę na umieszczone w »Dodat- 
ku nadzwyczajnym“ do dzisiejszćj Gazety: My- 
śli niektóre, o zakładzie ochrony dla ślepych. 


FORTTOTZNEZY 


WIADOMOŚCI HANDLOWE 1 PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyi prywatnej). 
Z Białej, dnia 28. maja. Zdaje się dotad, 
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jakoby i ten rok nie wiele nam lepszego chciał 
zwiastować od przeszłego , bo z którójbadź stro- 
ny wiatr zawieje, to nie nam nie sprowadzi, 
jak tylko zimny dószcz, ostre powietrze, a 
w górach śniegi. Jeżeli dość dobrze przezimo- 
wane zasiewy robiły nam w kwietniu miłą na- 
dzieje, to za to zimne wiatry w maju odebra- 
ły nam tę nadzieję, gdyż zasiewy rzadko wy- 
gladaja, i w ogóle cała wegetacyja jest bardzo 
licha. We wszystkióm jesteśmy o cały miesiąc 
wstecz, a nawet i sprzyjająca pogoda nie po- 
trafi już wszystkiego tak naprawić, jakby so- 
bie życzyć można. — Również i na jare za- 
siewy nie bardzo można liczyć, gdyż chłodny 
maj nie mógł im wiele dopomódz. Ogrody 
fraktowe przez suche mrozy z początku zimy 
bardzo ucićrpiały: drzewa owocowe smutnie 
wygladaja, i wiele z nich wymarzło. Zboże 
ciągle drożeje: Korzec pszenicy wyszedł u nas 
na 7 do 8 zr., Żyta 6 zr., jęczmienia 5 zw., 
owsa 3 zr. 30 kr. do 4 zr., a ziemniaków 3 
zr. do 3 zr. 15 kr. mon. konw.; ale gorsza je- 
szcze może nastąpić drożyzna, jeżeli nas nie- 
bo potrzebna ciepła pogoda nie obdarzy. Z po- 
wodu wysokich cen i braku: w niejednóm miej- 
scu zboża i ziemniaków na nasienie, wysiów 
iegoroczny jest w ogólności bardzo skapy, w Ża- 
dnym tedy razie obfite zbiory nas nie czekaja. 
— I dla bydła mało jest paszy, bo trawa przy 
cehłodnóm powietrzu bardzo tępo rośnie: a tak 
i ztćj strony nić masz pociechy dla bićdnego 
wieśniaka. — Koniczyna tu i ówdzie powymar- 
zała. — 

Makę i zboże dostajemy dotąd najwięcćj 
z Węgier, przez Morawy i Austryję. — Równieź 
dowożaą nam tu nie mało wina z Węgier Dól- 
nych: trunek ten z powodu ustania wódki, ma 
teraz na konsumcyję znaczny odbyt, i prowa- 
dza go także w głab Galicyi. 

Ceny innych produktów w handlu hurtowym 
są teraz takie: Wiadro 30-stopniowćj okowitćj 
(podług próbki kameralnćj) 9 zr. 15. kr. m.k. 
Cetnar dębianek węgierskich 8 zr. 30 kr.; 
kminu 46 do 17 zr.; koniczu (nasienia) 19 do 
20 zr. (spadł z ceny); kopru 7 zr. 30 kr. do 
8 zr.; konopnego przędziwa od 14 do 20 zr., 
lnianego przędziwa od 11 do 14 zr., lnianego 
siemienia (korzec) 6 zr. 30 kr.; łoju od 18 
do 20 zr. (z małym odbytem); miodu z wo- 
szczynami 20 zr. patoki 18 zr., patoki białćj. 
banackićj 20 zr., patoki spiskićj 24 zr.; oleju 
lnianego 20 zr.; potażu galicyjskiego sinego 8 


zr. 30 kr.; skór krowich od 40 do 42 zr., skó- 
rek ciclęcych od 54 do 58 zr. mon. konw. 

Za odstawę (fracht) od cętnara płaci się : 
Z Białćj do Bochni 1 zr., do Tarnowa 1 zr. 
30 kr., do Jasła 4 zr. 30 kr., do Nowego Są- 
cza 4 zr., do Rzeszowa 1 zr. 45 kr., do Jaro-. 
sławia 2 zr., do Przemyśla 2 zr. 15 kr., do 
Sambora 2 zr. 30 kr., do Lwowa 2 zr. 30 kr. 
do Tarnopola lub Brodów 3 zr. 45 kr., do Sta- 
nisławowa lub Kołomyi 4 zr., do Czerniowiee 
4 zr. 15 kr., do Koszyc (w Węgrzech) 1 zr. 
30 kr. mon. konw. 


W Iwanówce, koło Grzymałowa (wobw. 
tarnopolskim) jest do udzielenia bezpłatnie 
świćżo-sprowadzona materyja do zaszczepienia 
owcom ospy, i ochronienia od naturalnej. 


Z Wiednia, dnia 14. maja. W tym tygodniu 
było na tutejszym targu do 2300 wołów; a 
w téj liczbie do 800 sztuk z Galicyi, reszta 
zaś z Węgier. Za eetnar wołów węgierskich 
płacono po 44 do 48 zr., galicyjskich zaś pa 
38 zr. 30 kr. do 39 zr. 30 kr. w. w. — Za 
parę skór z wołów węgierskich płaca tu po 56 
do 60 zr., a z wołów galicyjskich po 42 do 46 
zr. wał. wićd. 


VII. Spis osób, 


które w biurze Redakcyi Gazety Lwowskićj przy- 
czyniły się do składek dla włościan 


ed wylewu Sanu uszkodzonyci. 


Według spisu VII. w Gazecie nr. 60. zr. kr. 

4 rubel śr., 4 duk. i . . . . 708 28*) 
Józef Lewicki, dziedzic Bonowa . . 25 —— 
Państwo Fonkolnickie (obw. Brzeż.). 

ze składki przez miejscowego Re- 

rezentanta dominikalnego zebranćj. 36 5% 
Ze składki ludu wiejskicgo w kościele 

wsi Markowćj, do państwa Konkol- 

nickiego nalezącćj, podczas odpustu 

na ś. Jana Nepomucena . . . 9 6 


razem m. k. zr. 779 28 
4 rubel śr, i 4 dukaty w złocie; 
co wszystko Wysokiemu c. k. Prezydyjum kra- 
jowemu do dalszego rozrządzenia oddane zostało. 


*) W przeszłym Spisie w Gazecie nr. 60. w tćj 
summie, zamiast 28 kr., podane było mylnie 
£7 kr., którąto omyłkę niniejszćń prostujemy. 

Red. Gaz. Lwow. 


Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera. 


(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 
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Dodatek nadzwyczajny do Nru. 61. Gazety Lwowskićj. 


CZESZE OZ TOEGA e OTE ETRE o AKABIBE 


ZE ysii miektóre 


o zakładzie ochrony dla ślepych. 
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Ni chęć próżnego popisu, ani też zjednania sobie sławy błachćj, podały mi pióro do ręki, by pisać o przed- 
miocie tak ważnym, jakim jest Ziakład ochrony dla ślepych; ani ież podchlebiam sobie, że z nowemi w tym 
względzie myślami wystąpię przed publicznością naszą; ale czystćm wiedziony uczuciem litości nad tą naj- 
nieszczęśliwszą klasą społeczeństwa, rzucam te kilka myśli moich, z tego wychodząc przekonania, iż każda 
myśt mająca na celu dobro ludzkości nie powinna zostawać w ukryciu, gdy przeciwnie „puszczona w obieg 
w jakićjkolwiekbądź postaci, może poruszyć drogie, rozbudzić gruntowniejsze w tej mierze rozumowania, 
skromućm rzucona ziarnkiem, pięknym kiedyś wyrość owocem, dzięki urodzajnej niwie współczucia publicz- 
nego, na którą padnie. A tem więcćj teraz, kiedy znaleźli się już i u nas mężowie szlachetnych uczuć Í 
wzniosłych dążeń, którzy myśł Zakładu ochrony dla ślepych w rzeczywistość chcą wprowadzić fi- 
zycznemi środkami Ofiar przez siebie czynionych. 

I w rzeczy samćj, czyliż można większe wyobrazić 'sohie nieszczęście, jak być pozbawionym wzroku ? 
Jestże większa nędza nad nędzę ślepego, który w wiecznéj ciemności pogrążony, ani może podziwiać wspa- 
niałych tworów Wszechmocnego0 , otaczających go nadaremnie całym zbytkiem pięknej przyrody, ani zajczy 
w przyjaźną twarz krewnego, przyjaciela, żony, -- przywiązania nie rozpozna od zdrady, szyderstwa od. 
azczćrości; pilnością wzroku nieostrzeżony, wpadnie na wszeikie stojące mu na drodze niebezpieczeństwa. 
Okropna to noc jedna przcz całe życie przeciągnicna, po którćj błądzić musi nieszczęśliwy bez przewodni- 
ezącego mu światła choćby najmniejszego! A co gorzćj! najczęściej bez jednej choćby łyszczącej mu gwiazd- 
ki światła moralnego! Dusza bowiem ślepego zamknięte ma na zawsze to okno zmysłowe patrzące w świat, 
którego przykłady i nauki bezpożyteczne się stają dla ślepego. Prawdy nawet słyszane w koło siebie pada- 
ja mu martwe w duszę, jakby w grób, bo pozbawione jasności żywotnego światła, bo bez zastosowania 
praktycznego. I tak pomału w ślepym z późniejszego przypadku, prócz okropnćj tęsknoty za przeszłością, 
którćj barwy urocze codzień mu mknąć będą, stępieją uczucia moralne, religija nawet upadać będzie niepod- 
sycana codziennym widokiem wspaniałych cudów Przedwiecznego. Cóż dopiero powiedzieć o ślepym z uro- 
dzenia, zaniedhanym, porzuconym, znienawidzonym najczęścićj w rodzinie, Kktórćj jest ciężarem. Jakież w 
nim myśli moralności i religii rozbudzić się mogą? Ciemność w koło niego, a okropniejsza daleko czczość 
w nim !... 

Lecz nie dosyć na tem, że ślepy jest nieszczęśliwy sam, potrzebujący zawsze cudzej litości, litości 
wak zwykle chłodnćj, tak leniwie okazywanćj człowiekowi, który się za nią żadną odpłacić nie może przy- 
aługą, a którę wzgłędem ślepego wypełniaćby potrzeba codzień, co godzina. Litość szczególnych ludzi jest 
chwilowa tylko, rozerwana tysiącem innych samolubnych myśli, dążeń i uczuć; gdy tymczasem dla ślepego 
trzeba staranności i poświęceń bez przerwy. Gorsze jeszcze wynika ztąd złe społeczeńskie, którego ślepy 
jest ofiarą i źródłem razem. Ślepy musi żebrać, bo go na žebry z domu wypędzą przeklinaniem, wygonię 
kijem. Wpadłszy w to życie bez celu, bez myśli szlachetnej, życie wędrówek jarmarkowych , popasów kar- 
czemnych, pogadanek z zepsutymi towarzyszami, łaknącymi korzyści, i pełnymi zawziętej zazdrości, która 
jak wiemy z doświadczenia nieraz pojawia się zhrodnią: musi się w końcu sam zepsuć zupełnie, zgnić mo- 
ralnie i fizycznie w pośród życiem tchnącej przyrody. A wkoło niego skupia się koniecznie inny rodzaj ze- 
psucia — zdrada towarzyszów , którzy korzystając z jego ślepoty, haniebnie go oszukują, wydzierając grosz 
wyżebrany. Ślepy się nic obroni, dawnę tylko wiarę swoją zamienią za dwie nauki nowe — nieufność do 
ludzi, i nienawiść ku nim. k 

Jest to okropny obraz choć prawdziwy, lecz okropniejszym stanie się jeszcze, gdy się zastanowimy, że 
stepy żebrak (a musi nim zostać nie mając żadnej opieki publicznej) staje się powodem zepsucia drugich. Chcę 
tu mówić o przewodnikach. Ślepy żebrak nie może się ruszyć bez przewodnika, a więc widzimy nie- 
raz zdrowego, który odbiega domowe zatrudnienie i wodzi ślepego. Choćhy z początku robił to z prawdzi- 
wćj litości, wnet go zepsują złe towarzystwo, łatwość korzystania z ślepoty towarzysza, i próżniactwy, 
Ł tym spesohem tworzy się nowa klasa tych przewodników żebrackich, najzepsntsza i najgorsza, bo w nićj 
siĘ wyradzają owe wszystkie kalectwa udane, często przyspasabiane okropnie; z niej to odrzuciwszy kule 
i plastry jakby przebranie teatralne, wychodzą nieraz najzaciętsi zbrodniarze. A jak liczna to jest klasa 
zastanowić się godzi, gdy ciągle widzimy jak ci się przewcdnicy odmieniają koło jednego ślepego, nęceni ży- 
ciem próźniaczćm, i nadzieją zysku: a taki przewodnik choć porzuci ślepego, już pewnie uie wróci do ci- 
shój zagrody domowej. 

Jakaż z drugićj strony różnica stanu ślepego w zakładzie, gdzie ciągła czuwa nad nim opieka. 
Ta otaczająca staranność o jego potrzeby, spokój i szczęście, musi pomału rozmiękczyć serce najwięcćj za- 
swardziałe, zrobić je skłonnem do przyjęcia wrażeń szlachetniejszych; przyczem i to dodać potrzeba co 
wiemy z mnogiego doświadczenia , że ślepi są zwykle z nauwy słodkiego i cichego usposobienia: oni mają w 
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sobie coś dziecinnego, i są jak dzieci łatwi do kierowania. W takim stanie rzeczy dobrze zachowane nauki 
wiary i moralności, przedstawiane sposobem prostym, zastosowanym do dziecinnego umysłu, nie padną bezo- 
wocnie na duszę i umysł ślepego. Bóg im się stanie ojcem, choć go pierwćj miał za ojczyma, ludzie mu 
będą braćmi, choć ich miał za wrogów; a piękności widome świata zasiąpią mu niewidome piękności wiel- 
kich prawd życia, zdarzeń przeszłości, i nadziei religijnych; otworzy mu się świat szerszy i uroczniejszy, 
świat marzefi i wiadomości. Przestanie przeklinać życie, gdy mu się ono wyda przyjemnóm. Martwe w nim 
dawnićj prawdy ożyją w rozmowie z drugiemi ślepemi, przez współczucie otaczające go i codzienne ną- 
uki, które rosą wyższej pociechy skrapiać będą krzew zdziczały jego życia. 

Prócz nauk i rozmowy, muzyka i spiew największą stają się osłodą dla ślepego; muzyka bowiem wyda 
mu się głosem tego świata niewidomego, w którym żyć musi, a oprócz tego stać się może dla niego źró- 
dłem pożytku; wszak nieraz widzieliśmy znakomitych muzyków ślepych. Jeden to talent stosowny dla sle- 
pego, i zwykle w zakładach baczną nai zwracają uwagę. 

Prócz nauk religii, moralności, historyi zrozumiałe opowiadanej i muzyki, są jeszcze niektóre ręczne 
roboty, których się z łatwością ślepi nauczyć mogą, jakote: przędzenia, robienia płócien, i t. d.; wiemy bo- 
wiem że sprawiedliwa natura jakby wynagradzając za oczy, obdarza ślepych zmysłem dotykania niezmier- 
nie czułym i doskonałym. Nauka zatem rzemiosł pożytecznych, stanowić powinna najgłówniejszy zakres 
działań takiego zakładu. Bo chociaż zdaje się być koniecznością, by prócz chwilowćj nauki dla ślepych, 
zakład baki dawał im także dożywotnie umieszczenie, którego więcej potrzebują 0d drugch, by na nowo 
nie wpaść w dawne nieszczęście, przecież mogą się zdarzyć wypadki, a nawet mając wzgląd na to, iż tru- 
dno byłoby o takie fundusze i zakład tak obszernie zamierzony, iżby obok przybywających ciągle nowych 
ślepych i wszyscy dawniejsi się umieścili; powinny się zdarzać wypadki, aby slepi obdarzeni talentem ja- 
kim lub rzemiosłem dostatecznóćm na utrzymanie, wychodzili z zakładu. Mając sposób do życia zapewniony, 
a zasady moralne i religijne ugruntowane przez czas i przekonanie, wracaliby innymi ludźmi między swoich, 
którzy sami czulej ich przyjmą, skoro się przestaną bać nowego dla siebie ciężaru. Prócz tego w czasie po- 
bytu swego w zakłądzie, pożyteczną byłoby rzeczą gdyby wszystkie wyroby ślepych były przedawane, i 
ohracane na kapitał n. p. w kasie oszczędności umieszczony, tak, iżby ślepy wychodzący z zakładu, miał 
już gotowy kapitalik, 0 czem wiedząc naprzód , pracowałby nawet pilniej. 

Tu jeszcze dodam jeduę myśl, którćj rozwinięcie zostawiam światłym czytelnikom moim. Wiemy że 
w zakładzie takim, ślepi potrzebują ludzi, którzyby ich prowadzili, pomagali im, i nieodstępnymi prawie byli 
towarzyszami. Czyby więc nie można użyć do lego prawdziwych kaleków i ułomnych, wziętych z owej 
klasy przewoduików, 0 którćj wspominałem, którzyby razem ze ślepymi pobierali nauki moralne i nauki 
pożyteczne gospodarstwa i rzemiosł stosownych dla nich. Tym sposobem i druga klasa nieszczęśliwych u- 
wolnionąby była od żebractwa, a dobrodziejstwo takiego zakładu połączonego z domem roboczym byłoby po- 
dwćjne.. 

s Nie nowe są te wszystkie myśli moje; wszak w Państwie Austryjackiem pod berłem łaskawie panują- 
cego nam Domu, którego h*jna ręka sypie wszędzie dobroczynne zakłady, istnieje kilka tego rodzaju instytn- 
tów: a mianowicie najlepiej urządzony Dom ochrony dla ślepych w Wiedniu, za którego wzorem po- 
wstały domy zaopatrzenia dla słępych w Lincu, Bernie, Peszcie i Pradze. W nich to zbawienne 
widzieć można skutki na ślepych, błogosławiących tym, którzy obrócili swoje zdolności i możności ku pomo- 
cy Miźniemu. Bóg- człowiek tylko. mógł ślepemu wrócić wzrok jego, by patrzał w światło życia tak jasno 
jak dawnićj; człowiek Śmiertelny nie otworzy mu wprawdzie zamkniętej powieki, ale mu stworzy wzrok 
duchowy, by nim patrzak w światło wiary i moralności! .. Czyliż nie smutne to zadanie ?... Obyśmy jak naj- 
prędzej obok tylu dohroczynnyci zakładów w stolicy naszej , mieli i zakład ochrony dla ślepych. Pierwszy 
kok tylko najtrudniejszy, gdy ten będzie przebyty, znajdą się chęci, zbiegną myśli, zbiorą fundusze, bo oko 
Opatrzności czuwa nad ślepymi...- 

Ahy takowy Instytut dla pozbawionych wzroku łącznie z dozorem i pomocą dla mających być zatra- 
dnionych kalók i ułomnych ,, pomienionemu wzniosłemu odpowiedział celowi, oraz by dobroczynność i głębo- 
kie uczucie ludzkości dla tylu nieszczęśliwych w tak mnogiej liczbie w Galicyi znajdujących się, mogło mieć 
odpewiedne pole, potrzeba powszechnego współdziałania. 

Potrzeba do tego obrać Środek, któryby każdego czasu, każdćj ktasie ludzi, każdemu niedolę czujące- 
mu sercu, datkiem przez niege-zrobionym ożywiał nadzieję , że ten datek na korzyść Instytutu uczyniony, jest 
jego zyskiem i zawsze się pomnażającym. Teu srodek do przystąpienią współdziałania nie ma się ograni-- 
czać na Galicyi ale obejmować wszystkie ces. król. dziedziczne kraje, albowiem w Galicyi znajdują się 
wszystkich c. k. dziedzicznych krajów Najjaśniejszego panującego Donu dzieci, ; które w c.k. krajach dzie- 
dzicznych pozostałym krewnym i znajomym: na sercu leżą, a w takiem nieszczęściu żadnej pomocy rodzin- 
nej spodziewać się nie mają, i tylko jedynie przez współdziałanie ludzkości przytułku i zapewnienia dui swo- 
ich spodziewać się mogą. Założenie więc Inst; tutu dla ciemnych z ograniczeniem pewnej onych liczby, gdy- 
by do tego nawet znaczne składki pojedyńczych założycieli lub dobrodziejów należały, małohy odpowiedzia- 
ło stosunkowi kosztów na budowlę, zaprowadzenia nauki i uwrzymania dobroczynności Instytutu; ograniczenie 
Powiem tak wielkiej liczby ciemnych, którzyby nic mogli być tamże umieszczyni, dałoby się dla ich kre-. 
wnych większóm uczuć nieszczęściem, że istnieje Instytut zaopatrzenia dla onym podobnych a przecież dla 
nich jest niedostępnym; z drugićj zaś strony sami założyciele i dobrodzieje tego Instytutu nie dożyliby po- 
xiechy widzić owoce swojćj szczodrobliwości; a poLomności dostałohy się w spuścizuie niedołężne lub zepso-- 
wane dzieło , kióreby tylko ponowione ofiary zapomódz, albo na nowo z wielkiem natężeniem do życia przy- 
wiesg nakazywało. - 

Fryderyk Faust. 
kupiec miejski lwowski »pod złotym krzyżem.ś 
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